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I) o c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z kończącym  się czw artym  kwartałem przypom inam y, iź p renum erata  ćwierćroczna d la  

tu te jszych czyte lników w ynosi . . .  1 Tal. 18^ sg r . ;
dla zam iejscowych zaś . . . . . .  2  ł al.

’  Zamiejscowi czyteln icy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą gazetę na 
s z y s t k i r l i  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i
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P o z n a ń , dnia 15. G rudn ia  1843. ^
E x p e d y c y a  G a z e t  W. D e k e r a  i Sp ó ł k i .

W iadomości krajowe. dziczne n ab y te  przed ogłoszeniem praw a, P an u
----------- ‘ D om inikow i Piotrowi Truskolask iem u, u ro-

Z B e r l i n a ,  dnia 1 1 .  G rudnia .  dzonemu w Królestwie Polsk iem , obecnie zaś
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w yjechał do Kóthen w  Cesarstwie Rossyjskiem zamieszkałemu, wraz, 

i M agdeburga.  z herbem Slepowron, zatwierdzone zostało.
________.g -? j p .  O uatr in i ,  posłany przez D y re k cy ę  tea-

W iadoiności zagraniczne. _ , . , ,
 __  będą  tu wkrótce, zaangażow ane przez tegoż spie-

P o l s k a .  waczki włoskie :pannaPerelIi w tych dniach, k tóra
Z W a r s z a w y ,  dnia 10. G rudnia .  by ła  pierwszą śpiewaczką w Lisbonie ,  w  l s z y c h

U kazem  N. Pana z dn. 9. ( 2 1 . )  z. im , Rze- teatrach włoskich, również panna Monani w k o ń ­
czy wisty R adca  S tanu A lexander This, N aczeb  cu  tego miesiąca; panna Z o ja ,  znajoma z o p er  
n v  P roku ra to r  9. Depart. Rządząc. Senatu, mia- w  Berlinie ,  przybędzie  1. M arca ;  a pani R y -  
n o w a n y  został S tarszym Członkiem  Kommissyi w acka  jednocześnie vyraca n a  iraszą scenę. 
P*ząd. Sprawiedliwości,  w miejsce Rzecz. Rad. ł1 r a n C y  a.
Stanu S tarynk iew icza , d o  innych obowiązków Z P a r y ż a ,  dnia 7- Grudnia,
powołanego. P a n  Guizot w  tych dniach od L orda  C ow ley

D e c y z y ą  JO .K sięc ia  Namiestnika K rólestwa, zapewnienie o trzym ać miał,  że g d y b y  zabiegi 
przez  odezwę Sekretarza  S tanu p rzy  Radzie legitymistów w L ondynie  groźny  charakter p rzy -  
A d m i n i s t r a c y j u e j  z dnia 16. ( 2 8 . )  Listop. r. b. b rać  miały, Xiążę Bordeaux w ezw any zostanie, 
H ero ldy i zakomunikowaną r sz lachectwo dzie- żeby  /Ynglią opuścił.

Wielkiego l i ę s t w a
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—  Pisemka tyczące  się sporu  o kw estyą ko ­
ścielną padają jak gdy b y  z deszczem. D aleko  
większa ich część wychodzi ze s tronnictwa du ­
chownego, i nie zasługuje na uwagę ni z formy 
ni z treści. W ięk sz ą  daleko ciekawość o b u ­
dziła broszura H rabi M ontałem bert wyszła mo­
że  przed tygodniem. Pismo to odznacza się 
przede wszyslkiem śmiałością i ścisłością, z jaką 
uitramontańskie swoje zasady rozwija. P an  
Montałembert domaga się w  imieniu kościoła 
i na m ocy praw a boskiego zwierzchuictwa d u ­
chowieństwa we wszystkich sprawach pub li­
cznych. N orm a kościelna i wpływ kościelny 
mają według zdania jego b y ć  miarą wszelkiego 
k ie runku  dla ludzkiej czynności,  dla rządu i ad ­
ministrowania pańs tw a, równie jak dla umieję­
tności,  sztuki i czynności przemysłowej. E g ip ­
ski rząd kapłański odpow iada łby  ideałowi, jaki 
P .  M ontałembert urządzeniom społecznym p rze ­
znacza. W y g ó ro w an a  pochwała zakonów  du ­
cho w n y c h ,  a przede wszyslkiem podziwienie 
i cześc dla Jezu itów  są w takowym  rzeczy w y­
wodzie  ty lko  małoźnaczne i zresztą same z sie­
b ie  w ynikające drobnostki. Łatwo sobie w y ­
staw ić ,  że H rabię  Montałemberla z broszurą tą 
w  rę k u  partya  kościelna w tryumfie poniesie 
i  c z c ić  b ę d z ie  ja k  b oh atera  w  w o j n ie  św ię te j ,
N a  przeciwnej stronie nie zbyw a oczywiście 
n a  ostrej i goizkiej krytyce. Na to sierdzą się re ­
prezentanci spraw y duchowieńslwa niezmiernie; 
i tak U  n iv  e r  s dzisiejszy odzyw a się w nas tępu­
ją cy  sposób: "Niechaj D z i e n n i k  S p o r ó w
pali dowcipy, niechaj kłamie, niechaj w y ra zy  
nasze p rze k rę ca ,  jak ty lko  chce. My, co się 
o d  Izb y  D epu tow anych  mało, od  Izby  Parów  
jeszcze m n ie j , a od  rządu  ty lko przeciw ień­
stw a spodziewamy, my oczewiście od D z i e n ­
n i k a  S p o r ó w  ani życzliwości, ani rzetelności, 
ani grzeczności, ani rozumu żądać nie będziemy, 
Ale im mniej się od kogo innego spodziewamy, 
tym  więcej się spodziewam y od nas samveh. 
N ie  chodzi tu o to, co myślą zw olennicy mo­
n opo lu  (uniwersytetu), ale raczej o to, co K a­
tolicy czynić będą. P. M ontałembert obraca 
się do Katolików, a do nikogo w ięcej ,  dom a­
gając się od nich , aby  działali jak  Chrześcia- 
n ie ,  jak mężowie. W ę z m ą i  się w tym duchu 
do  dzieła? C z y  chcą,  ażeby  dzieci ich Katoli­
kami b y ły  równie jak oni,  bardziej aniżeli oni, 
czyli też chcą ,  ażeby dzieci ich zamieniły się 
w  politowania godną trzodę byd lą t  w  postaci 
ludzkiej ,  bez ro p o z n a n ia , bez w iary  i bez mi­
łości, które uniwersyte t do wszelkie'j zbrodni 
i wszelkiego chow a tyraństwa.« O  wolności 
nauczania nie masz zresztą już m ow y u Panów

ty c h ,  od  czasu jak P an  L a m a r t i n e  kwestyą 
tę w  jej całości wystawił i skutki urzeczyw i­
stnienia tejże bez ogródki w ykrył .  P . Lam ar­
tine domaga się tej w o ln o śc i , domaga jej się dla 
w szystk ich ,  dow odząc że każdy do niej rów ne  
ma praw o, jak kościół ultrakatolicki. T o  ostu­
dziło gorący  niegdyś entuzyazm duchow ieństwa 
dla Pana Lamartiua i jego sprzymierzeństwa 
i w idać ,  że par tya  kościelna pamięć tegoż m il­
czeniem zatrzeć myśli. Zresztą żadna strona 
nie skłania się do  zasad przez Pana Lamarlina 
ro zw in io n y c h , które też zapewne tą rnzą bez 
sk u tk u  i odgłosu zostaną. Ale kwestva ta w y  ­
nu rzy  się znow u k iedyś na powierzchnią, a to 
w  postaci p raktycznego problem atu polityczne­
go, domagającego się rozwiązania, a w tedy  d o ­
w o d y  przytoczone przez  Pana Lamarlina n o ­
wej nabiorą mocy i skuteczności.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 1. Grudnia.
T i m e s  w urzędow em  doniesieniu M o n i ­

t o r a ,  że Luw ik  Filip dzieło Cuslina »Rossya 
w  roku  1830 .«  (tworzące zupełną sprzeczność 
z panegirykiem na Rossyą przez Markiza Lon­
d o n d e r ry )  dla swoich p ryw a tnych  bibliotek za ­
kupić  kazał ,  oraz w  innych równocześnie spo­
strzeżonych oznakach , n iezaprzeczony upatru je 
dow ód  wielkich między dworami paryskim  i 
petersburskim zachodzących nieporozumień. 
Parysk i ko rrespondent T i m e s  sprawozdanie 
swoje w tej mierze uastępującemi kończy sło­
w y :  S ąd zą  tu  w  Paryżu pow szechnie ,  że rząd 
angielski i francuzki zupełnie się porozum iały  
i ostatecznie postanow iły  roszczeniom i zab ie­
gom Rossyi wspólnie się opierać. Ostatnie 
w ypadki w G recyi oba te rządy  n iepokoju  na­
baw iły  i do jednozgonego skłoniły postanow ie­
n ia ,  niebezpieczeństwu zapob iegać ,  za nim 
groźniejszej nie p rzybierze  postaci." W  p o ­
dobnym  duchu i inne gazety londyńskie  o o- 
wem douiniemanem nieporozumieniu się t łu ­
maczą.

Z  d n i a  6.  G r u d n i a .
T ow arzystw o otaczające Królowę J .  M. w 

Belvoir Castle u Xcia Rutland, dokąd się także 
Królowa w dow a udała, składa się z n a jz n a k o ­
mitszych członków party  i Torysowskiej.  P rz y ­
byli tam także Sir R. Peel i L ady  Peel. W c z o ­
raj urządził Xiqżę wielkie polowanie, na którem  
także K ró low a w pow ozie była przytom na. 
Xiążę Albrecht i około 5 0 0  L ordów  i Gcntle- 
menów otaczali K ró low ę na kon iach ,  a dz ien ­
niki wystawiają jako coś wspaniałego, k iedy 
Lordow ie  ua otwarłem polu  na cześć Królowej 
z potrójnem hura  słyszeć się dali.
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H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 3 0 .  Listopada.

H e  r a i  d o  zawiera dziś co następuje:
»J. K. M. Kró low a Izabella II. przywołała 

wczoraj do siebie Prezesa kongrcssu (Pana Pi- 
d a l ) ,  ab y  mu oświadczyć,  ze D o n  Salustiano 
d e  Olozaga w  g w a ł t o w n y  s p o s ó b  i p r z e .  
c i  w j e j  w o l i  wymusił na niej nader w ażny 
rdekret, k tó ry  za szkodliw y dla sp raw y  tronu  
i n a ro d u  uważa. Królowa J .  M. w ynurzy ła  
życzenie ,  aby  jej podać ś ro d ek ,  k tó ry b y  rze ­
czone postauowieuie bezskuteczuem uczynił. 
P rz y p a d e k  ten b y ł  n ie s łychany , a Prezes kou- 
gressu radził J K .  M ości,  ab y  zwołać zuaczniej- 
szą liczbę osób ,  k tó reby  wnioski stosowne po ­
dały .  Jak o ż  zebrali się wczoraj w gabinecie 
K ró low ej PP. Pidal,  Prezes kongressu , Alcou, 
M azarredo ,  Q uin to  i Gonzalez B rav o ,  \ i c e -  
p rezesow ie tegoż kongressu. J .  K. M . p rz y .  
toczyła kilka oburza jących  okoliczności , a 
w szyscy  byli tego zdania ,  że O lozaga ani już 
na  chwilkę zaufania Królowej nie godzieu i win­
nym  jest zbrodni majestatu. G enera l  Serrano, 
także p rzy w o ła n y ,  chciał rzecz tę całą z ust 
Kró lowej posłyszeć, jakoby  krążącym wieściom 
w iary  dać nie mógł. W  skutek tych deklara-  
cyi podpisał P. F rias ,  minister m ary n a rk i ,  de­
k re t ,  na mocy którego D o n  S a l u s t i a n o  d e  
O l o z a g a  z m i e j s c  s w y c h  M i n i s t r a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i P r e z e s a  r a d y  
j n i n i s t e r y a I n e j  z ł o ż o n y  z o s t a ł .  S p ra ­
w iedliwość każe nam nadmienić, że żaden z iu .  
nvch  członków ministerstwa w  postępku Pana 
Ó lozagi udziału nie miał. N ie  dostaje nam 
słów do skreślenia okropnych  zamiarów Olo- 
zagi. D ekre t  zatwierdzający u rzę d n ik ó w , któ­
rych  E s p a r t e r o  w ostatnich chwilach swego 
rządu m ianow ał,  jako też d e k r e t ,  o k t ó ­
r y m  m o w a ,  n iewątpliwym są dow odem , że 
O lozaga nadużył zaufania, jakie w nim Królo­
wa i kongress po łożył,  że stan rzeczy w  sku­
tek ostatniej rew olucyi powstały- obalić um y­
ślił,  o k r o p n ą  g o t u j ą c  r e a k c y ą .

G a  c e l a  dzisiejsza ogłasza dekre t Królowej, 
na  mocy którego P. O lozaga z godności swo­
ich złożony został.

O to  są bliższe okoliczności służące do w y­
jaśnienia pow yższych  w ypadków . —  P- Ser- 
r a u o ,  Minister w o jn y ,  czul się spow odow a­
nym  zażądać od Prezesa ministerstwa swojej 
dymissyi.  T en  zatrzymał to pismo, nic nie 
stanowiąc. Przedwczoraj wieczorem o godzi- 
dzinie 10. stanął P an  Olozaga u Królowej. Po 
k ilku  w yrazach  zapytał się K ró low e j ,  czyli 
je j zaufanie posiada. Królowa podała mu k i l ­

ka  karm elków , m ówiąc: »Aby Ci pokazać,  że 
masz moje zaufanie , daję C i  te karmelki,  iżbyś 
je  w imieniu M ojem dał dzieciom Twoim.« N a  
to podał jej Olozaga przez niego samego w ygo­
tow any dekret nakazujący rozwiązanie K orte-  
zów , wzyw ając K ró low ej,  ab y  gopodpisała .—  
K rólow a wzbraniała się to uczynić, oświadczając, 
że musiałaby się niewdzięczną pokazać ,  ro -  
zwięzując te same K o r te z y ,  które ją za pełno­
letnią ogłosiły. N a  te s łowa zasunął P. O lozaga 
drzwi p row adzące do p rzedpoko ju ,  w k tó rym  
się szambelanowie zna jdu ją ,  i schwyciw szy 
K ró low ę ,  g d y  ta innemi drzwiami wyjść chcia­
ła ,  za suknią , przyciągnął ją do  s to łu ,  wziął 
za rękę  i rzekł: » J .  K. Mość podpiszesz albo 
tron  Swój na igraszkę w ys taw isz !« G d y  K ró ­
lowa bez przytomności podpisa ła ,  w łożył Pan 
Olozaga na nię ten obow iązek, aby  o tern co 
zaszło , głębokie zachowała milczenie. K ró lo ­
wa na to odpow iedzia ła : »Czyż ja to nie K ró ­
lową? N ie masz p raw a nakazywać mi milcze­
nia. « Pan Olozaga oddali! s ię ,  wziąwszy de-,
kret z sobą. W c z o ra j  rano przywołała K ró ­
lowa Szambclana swego, Księcia O s u n ą ,  dając 
mu polecenie, aby  jej natychmiast przysłał 
pierwszą damę honorową, Markizę Santa Cruz. 
S ko ro  ta p rz y b y ła ,  zalała się K ró lowa Izami, 
opowiedziała cale to zdarzen ie ,  użalała się na  
gw ałtowne postępow anie  O lozagi,  pytając się, 
coby  czynić należało. Markiza Santa C ruz  ra­
dziła je j ,  aby  przyw ołać  Prezesa kongressu P. 
Pidala. T en  p rzv b y l  o godzinie 3. popołudniu, 
wysłuchał K ró lo w ę ,  i o św iadczył,  że w tak  
ważnych okolicznościach innej rad y  dać nie. 
m oże, jak ty lko  tę ,  aby  zwołać wszystkich 
Viceprezesów kongresu , pom iędzy którymi jest 
dw óch  osobistych przyjaciół Olozagi (Alcon i 
Q uiue to ) .  ( i d y  w obecności tychże K ró low a 
pow tórn ie  wszystko opowiedzia ła , oświadczyli 
wszyscy jednozgodnie , że P. Olozaga popełnił 
zbrodnię  majestatu i z urzędu  złożonym b y ć  
musi. P rzywołano potem Ministrów S errano  i 
Frias. O badw aj oświadczyli, że o dekrecie O lo ­
zagi wcale nic nie wiedzą. Minister m arynark i  
P. Frias wystawił dekre t składający P. Olozagę 
z urzędów. Zarazem wydała K ró lowa rozkaz, 
ab y  Pana Olozagi do  niej już nie wpuszczać. 
W ieczo rem  o godzinie 7mej przybył Olozaga. 
Szambelan oświadczył m u ,  że za w yraźnym  
rozkazem Królowej w puszczonym być nie m o­
że. Ponieważ jednak P. Olozaga nastawał ko ­
niecznie na to ,  aby  go zam eldow ać, uczynił 
to  Szam belan,  w rócił  jednak z odpowiedzią, 
że Pan  Olozaga wnijść nie m o ż e , gdyż z u rzę­
dów właśnie złożonym zos ta ł ,  a Królowa pa-



łac mu' opuszczać nakazuje. B lady jak trup 
i złorzecząc pocichu, oddalił się P. Olozaga. 
K ró low a poleciła Ministrom S errano  i Frias, 
ab y  now e zebrali ministerstwo.

W szy s tk ie  te okoliczności doszły dopiero 
dziś rano  do wiadomości powszechnej.  P o ­
południu  zebrali się deputowani partyi P n w re -  
sistów u P. M a d o z ,  gdzie ta k ie  Olożaga stanął 
i oświadczył,  ze na now o na czele rewolucyi 
stanie. Zapewniał on ,  i e  wr całej powieści 
Kró lowej nie masz ani słówka p raw d y ,  źe p ra­
gnie być  skonfrontowanym  z Królową, „aby  
ją o n iepraw dę przekonać.« Zgromadzenie 
wyznaczyło  komissyą, która rzecz tę ma zba­
dać. Tego wieczora umieścił Pan  Olozaga w 
C o r r e s p o n s a l u  a r tyku ł ,  w którym całą tę 
powieść za kłamliwą i oszczerczą głosi. O d ­
w ołu je  się tam do swego ch a rak te ru ,  swego 
stanowiska i życia swego tak pryw atnego  jak  
publicznego.

W iększość kongressu postanowiła p o dobno  
wnieść skargę przeciw  P. O lozadze o zbrodnię 
majestatu.

Z  w y k az u  urzędowego okazuje się, że w k o ń ­
cu Maja r. b. sprzedano 1 5 7 ,0 9 7  włości nale­
żących pierwej do duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego. O t a x o w a u e  b y ły  1 ,9 9 8 ,4 7 4  6 0 7  
realów, a wzięto za nie 4 ,9 3 3 ,1 6 0 ,1 0 6  rea ló w .  

JV i d  e  r  1 a n d  y.
Z A m s t e r d a m u ,  d. 28 .  Listopada.

I rzed kilku dniami znaleziono w Hadze na 
narożnikach ulic przybite  słowa; „ P r e c z  z 
K r ó l e m . « J u ż  obaw iano się spisku i zaczęto 
chw ytać  się środków  ostrożności,  gdy naresz­
cie winowajcę odk ry to .  Je s t  nim oficer w sku ­
tek  ostatniej red u k c y i  w ojska dymissyoiiowa- 
n y , a podług oświadczenia znajomych swoich 
na umyśle cierpiący. Nie zdaje się mieć współ- 
w inowajców .

N i e m e  y.
Z M o n a c h i u m .  —  G az e ty  tutejsze d o n o ­

szą,  że Pani C a t a l a n i  d. 10. Listop. w willi 
swojej pod  Sinigaglią umarła. Miała zostawić 
majątku 12 milionów złotych polskich.

Z 1 r a n k  l o r  t u  n. M . , dnia Grudnia.
O  stanie e lek tro-m agnetycznego w ynalazku  

naszego p. W a g n e r a ,  jako  sile poruszającej 
jego 4 tej n iedaw no ukończonej maszyny, ( „ je 
lokom otyw y),  objawi w tych dniach publicznie 
sw e zdanie Radzca dw oru  p. R ed ,  D yrek to r  
taunuzkiej kolei żelaznej, bez wyjawienia je ­
dnak  fajeuniey W a g n era .  Koiniąissya związku 
niemieckiego nie rozpoznawała jeszcze maszyny 
54 a g n e ra , z p o w o d u ,  że jeszcze kilku człon­
ków  nie jest obecnych.

A  u s t r v  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 5. Grudnia.

Pod względem najwyższej po l i ty cz n o -a d m i­
nistracyjnej posady  w Królestwie Cześkiem u- 
czym ono teraz w W ie d n iu  stanowcze postano­
wienie. Podobnie jak w Budzie i Medyolanie, 
odtąd i na H radszynie w P radze Xiążę krwi 
Cesarskiej, t. j. Arcyxiąźę S z c z e p a n ,  rezydo­
wać będz ie ,  aby  sprawam i kraju zaw iadyw ać 
i dw orem  okazałym stolicy Czeskiej większego 
dodać blasku. Z adm inistracji  jego ta rzetelna 
korzyć  na kraj spłynie, że stojąc tak blisko tro­
nu interessa Czechów  tćm lepiej będzie mógł 
zastępować. Posada Nadbtirgrabiego Czech 
(Obers t-B urggrafen),  k tóry  dotychczas był G u ­
berna torem  kraju i Prezesem S tan ó w ,  odtąd w 
sposób dawniejszy więcej obsadzaną nic będzie; 
S tany  otrzymają pełnomocnictwo obierania so-  
bie Prezesa, wszelako tenże bez sankcyi C e sa r ­
skiej nie będzie mógł u rzędu  swego przyjąć >' 
zaś rejeneya krajow a otrzyma o d d z ie ln e g o P re -  
zesa, k tóry  niezawisły wcale od S tanów , p 0(f  
wyższym  kierunkiem Arcyxięcia Szczepana, Ii 
tylko sp raw y  politycznej administracyi obrabiać 
będzie.

W  wyższem towarzystw ie naszem zaszło 
wielkie zgorszenie: K s i ą ż ę  G u s t a w  W a z a ,  svn 
zmarłego Króla Szwedzkiego G ustawa Adolfa
IV . ,  dziś Feldmarszałek-L e j tn a n t  s łużby au­
s t r ia c k ie j ,  podał żądanie na piśmie o rozw ód 
z małżonką swoją Stefanią Badeńską. N iewia­
dome są p o w o d y  tego kr oku ,  po trzynastole- 
tmeih małżeńskicin pożyciu przedsięwziętego; 
twierdzą tylko, źe w ostatnich czasacli Książę 
Gustaw  ulegał częstym attakom pomięszania 
zmysłów, choroby, k tóra, jak  wiadomo, jest 
w jego familii dziedziczną. G d y  w ysocy  mał­
żonkow ie oboje są wyznania luferskiego, sp ra ­
wa rozw odow a toczyć się będzie w K onsvsto- 
rzu wiedeńskim w yznania augsburskiego.

54 skutek  postanowienia R ady  Lekarskiej, 
w yrab ian ie ,  sprzedaż i sp iow adzauie  do kraju, 
nawet na własny u ży tek ,  su bs tanc j i  służącej do 
czernienia włosów, znanej pod nazwaniem s e ­
l e n i t e ;  z pobudek  zdrowia publicznego, z o ­
stało zakazanein w  calejm państwie nusli yackiem. 

z  T r y e s t u ,  dnia 30 .  L is topada.
(G az .  Kol.) -  Xfyielkie wrażenie sprawiają 

w Grecyi i T u rcy i  pogłoski o nader  slabem  
zdrow iu  Sułtana. Abdul-Mescbid ledwo w y ­
stąpiwszy z Jąt dziecinnych, życiem rozwiozłem 
tak się Osłabił, że w ydaje  się b yć  bardziej star­
cem bezsilnym aniżeli młodzieńcem, Słychać 
n aw e t,  że już zapada na suchoty :| inni znow u 
m ów ią ,  że kość pacierzową ma nadwerężoną.
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Nie ulega Wątpliwości, ze z temi pogłoskami 
w Turc_vi i G r e c j i  rozliczne łączą się nadzieje. 
Śmierć jego wśród o b e c n jc h  okoliczności,  kie­
dy  w cale'in państw ie Osmańskiem wszędzie 
duch anarchii i rozprzężenia się objawia; była-, 
b y  niezawodnie nader  ważnym wypadkiem.

S z w a j c a r y  a.
Z L u c e r n  V, dnia 4. Grudnia.

U d kilku dni krąży w  naszych kantonach 
pom iędzy duchowieństwem pismo przeciw po­
wołaniu Jezu itów  do wyższego zakładu n a u k o ­
wego w  Lucern. Pismo to bardzo  pięknie u ło­
żone, pełnem jest uczuć prawdziwie religijnych, 
czego dow odem  jest wielki udział jaki mają w a- 
d iessie  tym wielu szanow nych  nader ducho­
w nych. Godnern uwagi jest,  iż z 3 3  ducho­
w nych  w  M onaslerzc ,  gdzie na teraz zna jdu je  
się missya J e z u i tó w ,  4 9  pismo wzmiankowane 
podpisało. W szy sc y ,  k tórym  dobro  publiczne 
nie jest rzeczą obojętną, ciekawi są n ad e r  osta­
tecznego w y p a d k u  w spraw ie  tej Jezuitów.

l n d y e  W s c h o d n i e  i Chi ny .
Z B o m b a j u ,  dnia i .  Listopada.

W e d łu g  obszernych  spraw ozdań  B o m b a j  
T i m e s ,  tyczących  się stanu Lahwry, panuje 
tamże zupełna anarchia. Ludzie  i własności 
wszelkie wystawieni są na bezprawia rozpusz­
czonego żoldac tw a, k t ó r e  o f i c e r ó w  s w y c h  w y ­
biera i zrzuca jak chce. Chociaż Seiks w sz y ­
stkie przejścia Sudledschu obsadzili,  i nie do ­
zw alają roszerzeniu się jakiejkolwiek pogłoski 
o stanie w ew nętrznym  k ra ju ,  mamy wszakże 
z pewnego źródła wiadomości o anarchii tamże 
panu jące j ,  i o rozlewie k rw i ,  k tóry miał miej­
sce d. 15. W rz eśn ia .  Bombaj Times w nastę­
pujący sposób pisze o zajściach tamecznych. 
»Schir Singli, ostatni władzca, chociaż mężny 
żołnierz, od czasu wstąpienia na tron w Lutym 
4 8 4 1 .  oddał się największej rozpuście. Między 
nim i jego wielowladnym ministrem D hyan  Singli 
zaszły od kilku miesięcy jakieś nieporozumienia, 
a w stanie opiłyni mial się M aharadschah raz 
w yraz ić ,  iż będzie umiał usunąć z drogi czło­
wieka , którego bezczelność jest m u nieznośną. 
Minister dowiedział się o tern, i pomyślał na­
tychmiast o zemście. Trzeba p rzypom nieć,  iż 
Schir  Singli, chociaż przez jedną  z żon Rund- 
schida za syna adoptowany został, i rządy  Ka- 
szeiniru jemu powierzone, b y ły ,  nigdy jednak 
nie był uw ażany  jako  syn starego lwa Lajiory, 
dla tego leż nie mógł prawnie rościć pretensyi 
do  tronu Seikhs k tó ry  li tylko posiadł intrygą i 
przem ocą w czasie niebezpiecznej k rys is ,  gdy  
po śmierci K urruka,  (Rundschida jedynego sy ­

na)  i jego s y n a ,  N au  Nehal Singhs, r. 1 8 4 0 .  
pokolenie królewskie wygasło. Najbliższym 
dziedzicem tronu  b y ł  Adschit S ingh, k re w n y  
Rundschida z poboczuej linii, i je g o  faworyt,  
człowiek pełen różnych  wiadomości, ale p ró żn y  
i ambitny. Ten  jak się zdaje połączył się z mi­
nistrem D h y an  w rew olucy jnych  celach, w sku ­
tek czego obadw aj postanowili Króla zam ordo  - 
wać, przyczein zapew ne na względzie mieli o- 
sobiste korzyści. C zas  Dusserach zbliżył się, 
k iedy corocznie od b y w a  się przegląd wojska 
w bliskości stolicy.

K ró l był przestrzeżony o zdrajcach otaczają­
cych go, a wielka liczba zgrom adzonych w  sto­
licy naczelników stronnictw  różnych zwróciła 
na siebie . uw agę jego. W szakże  mimo tego 
naczelnicy spisku umieli swem wzięciem się od­
dalić podejrzenie. Kiedy dnia i 5 .  W rz eśn ia  
Król przeglądał oddział k a w a le ry i , Adschit 
Singh w ręczył mu misternie zrobioną rusznicę, 
i w' chwili,  k iedy Król broń  tę oglądał, s trze ­
lił do niego oddaw ca w samą głowę w obecno ­
ści w ojska ,  które następnie natychmiast na 
świtę M eharadschy ognia dało ,  i 2 0 0  ludzi 
trupem położyło. M orderca oderznął g łowę 
Króla od ciała, i wsadził ją na swą dzidę.« 
W  skutek tego nastąpił w iadom y już rozlew 
krw i ,  zam ordowanie syna i w n u k a , jako  te'ż 
k o b i e t  Schir Smglia, kłótnia m ię d z y  Adschi- 
tein m ordercą ,  a ministrem D hyon  o podział 
państw a, nareszcie przebicie sztyletem ostatnie­
go. Ale od tej chwili zaufanie opuściło sze­
regi buntownicze. Adschit Singh skazany na 
w ygnan ie ,  i następnie ścięty został. Hira Singh, 
sy n ,  i Suchet S ingh, b ra t  zam ordowanego 
D h y a n a ,  stanęli na czele poruszenia ,  i w y w o ­
łali syna jednej z żon Rudschita ,  Dulip Sin- 
gha , dziecko sześc io le tn ie , M ahai adschem. 
Hira Singh ogłosił się jego W e z y r e m ,  i z ro ­
bił sprawozdanie do angielskiego rezydenta w  
L udiańah  o tern, co się sla lo ,  z dodatkiem , iż 
spokojność juz p rzyw róconą  została, n o w y  
rząd ustalony i in te rw e n c ja  angielska n iep o ­
trzebna. W szakże  przyrzeczeuiom tym mało 
daw ają  w ia ry ,  ponieważ się dowiedziano, że 
Hira i Suchet się m iędzy sobą poróżnil i ,  że 
Guhla S ingh, także k rew ny  zam ordow anego 
U h y a n a ,  w 2 5 ,0 0 0  wojska do L ahory  w y r u ­
szy ł ,  aby  now y rząd zwalić , że wojsko w L a ­
hore  przeciw now em u wladzcy się zbun tow ało  
i  wszystko mieczem i ogniem pustoszy, Z g e ­
nerałów  francuzkich pozostał w kraju  sam tyl­
ko  V e n tu ra ,  k tó ry  now em u księciu wierność 
ś lubow ał,  jak niegdyś zabitemu Shir Siijgh 
W ś r ó d  takich więc okoliczności zgromadza Ge-
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nenerał G u b ern a to r  Indy i nad  granicami Pend- 
schabu  3 5 0 0 0  w ojska ,  a b y  co chila zbrojną 
ręką  do k ra ju  tego mógł w kroczyć!

Rów nocześnie  z rzezią w  L ah o re ,  w Multa* 
nie, prowincyi południow ej Pendschabu , władz- 
cę tamecznego Saw un  MuIIa, otru to  a ponieważ 
H ira  Singh, n o w y  W e z y r ,  uzbrajanianii się zaj­
m ow ał i wojska do M ultanu wysełał, w Sindzie 
oczekiwano więc z tej s trony  napaści. W s z a k ż e  
inne gazety donoszą, ze Hira Singh pom ocy 
L o rd a  EUenborough w ezw ał,  ab y  stawić opór  
grożącemu z północy Xięciu Afghanów Dost 
M oham m edow i,  k tó ry  korzystając z anarchii 
w  Lahore  odebraną mu dawniej p row incyę  Pe- 
schauer  odzyskać chce. W id a ć  stąd, że re- 
w o lucya  w L ahore  wszystkie ościenne kraje  
w  ruch  w praw iła ,  tak dalece ,  że in le rw eucya 
Anglii n iezbędną się staje.

B r a z y l i a .
Z R i o - J a n e i r o ,  dnia 12. W rześn ia .

E sk ad ra ,  która tu przywiozła z N eapolu  mło­
dą małżonkę Cesarza  D on  P e d ra ,  stanęła d. 4. 
p o d  warownią \  i l legagnon, broniącą wejścia 
do  tutejszego portu. Sk ładała  się z 2 brazy lij­
skich i 4 neapolitauskich ok rę tów  wojennych. 
J a k  ty lko pokazała się w  porcie , powitaną zo­
sta ła  p rzez  wszystkie b a te rye  w a ro w n i .  Ż a le -  
dw ie zarzuciła kotwice luz p o d  w arow nią ,  C e ­
sarz w towarzystw ie wszystkich swoich Mini­
s trów  i świetnego sztabu głównego udał się na 
pok ład  fregaty brazy li jsk ie j ,  na której zna jdo­
wała się jego dostojna oblubienica. Cesarz po ­
został na pokładzie tego okrę tu  aż do zapadnię­
cia nocy, a ponieważ Cesarzowa dopiero naza­
ju trz  uiiała o d b y ć  uroczysty  w jazd do stolicy, 
p rze to  młoda Monarchini pozostała przez całą 
jeszcze noc pod opieką swego b ra ta ,  Hr. Aqui- 
la, k tó ry  ją do R io -Janeiro  odprowadził.

O b rz ęd  uroczystego w jazdu Cesarzowe'j by ł  
p raw ie  taki sam , jak przy  w ylądow aniu  Arcy- 
xiężniczki austryackiej L e o p o ld y n y ,  matki te­
raźniejszego Cesarza D on  P edro  I ł . ,  ty lko że 
teraz rozwinięto jeszcze więcej p rzepychu. O  go­
dzinie 10. z rana udał się Cesarz w tow arzy­
stwie siostry swojej Ja n u a ry i ,  na pokład frega­
ty  dla zabrania osobiście swej oblubienicy. 
"W chwili,  gdy  C esarzow a prow adzona  przez 
b ra ta  swego, ukazała się na wierzchnim pokła­
dzie, a b y  wysiąść na ląd, zagrzmiała salwa 101 
w ystrza łów  działowych. P rzepyszna kareta ga­
lo w a ,  ciągniona przez 8 siwych k on i ,  zabrała 
C esarzow ę i Xiężuiczkę Ja n u a ry ę .  W  drugim 
powozie także 8 konnym  jechał C esarz  D. Pedro  
i Hr. Aquila. Przez całą drogę do kaplicy zam­

k o w e j ,  witana była para cesarska glośnemi o 
znakami radości. P o  kościelnein pobłogosławie­
niu-małżeństwa, przedstawieni byli C esarzowej 
M inistrowie ,  ciało dyplom atyczne ,  u rzędnicy  
d w o ru  i t. d., składając jej życzenia swoje. W i e ­
czorem b y ł  wielki obiad u d w o ru ;  całe miasto 
gorzało morzem świateł.

Hr.  Aquila ozdobiony  został własnoręcznie 
przez Cesarza, wielkim krzyżem orderu  Krzyża 
Południowego. W s z y sc y  także oficerowie es­
k a d ry  neapołitańskiej otrzymali s tosowne do 
swego stopnia ordery .

Z d n i a  19.  W r z e ś n i a .
X iqżę Aquila , b ra t  młodej Cesarzowej B ra ­

zylijskiej,  prosił u rzędow nie  o rękę Xiężniczki 
J a n u a r y i ,  starszej siostry Cesarza i X ięż n y  
Joiuville.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  “D ziennika domowego« 
w yszedł N r.  25 .  i z a w ie r a ; Artykuł w stępny  
(o  chęci wyróżniania się.) O brazki i szkice (c. 
dalsz.) — Kobieta i Rozsądek, (c. dalsz.) — R o z ­
maitości. [T .  V. pisma; „ B o k  1 8 4  3... M ały  
T adz io ,  e lementarzyk.J M ody  i Objaśnienie 
ryciny.

—  “O rędownika N aukow ego- w yszedC N r. 
46 .  i zaw ie ra :  Szczęść Boże czyli opis domku 
znanego poety  p. W ł.  W ę ż y k a .  — S ebes lyau  
K lonowicz p. A. W .  Maciejowskiego. — Jeszcze 
o grobach na  W a w e lu ,  korrespoudeucya  z 
K rakow a.

B e r l i n ,  d n i a  30. L is to p ad a .

W  obszernym  ar tyku le ,  traktującym  o ka t o­
lickim Insty tucie naukow ym  i pensyouacie dla 
Panien ,  przez P. Ora. S c h u m a c h e r  w Berli­
nie za łożonym , mowi Gazeta Kolońska z dnia 
O. m. b. pomiędzy innemi co nas tępuje:

„B erlin  posiada dostateczną liczbę d o b ry c h  
protestanckich szkół i pensyonatów  dla Panien. 
Nie zaspokajają one przecież p o trz e b ,  jakicli 
w ychow anie  katolickiej płci ż e n s ł ie j  wymaga. 
K o  t o  l ik  bowiem żąda,  ab y  nauka rełigij j e" 0 
nie naw iasow o niejako i od  niechcenia w y k ła ­
daną by ła ;  aby  w ia rę  n ieuważano za rzecz p o d ­
rzędną w względzie innych przedm iotów  nauko­
w y c h ;  nareszcie, aby  rozdw ojeń  w wierze je­
go me rozsiewano. O wszem  pragnie o n ,  ab y  
wszelkie ukszlałcenie umysłu i serca opiera ło  
się na wierze i przez nią uświęcone bv ło .  R e­
ferent zna wszelkie za rzu ty ,  k tó re  przeciw ta ­
kiemu kierunkowi wychowania katolickiej płci 
żeńskiej duch czasu ze wszech stron czynić b ę ­
dzie. Mimo tego lńezackwieją one bynajmniej 
p rzekonanie  je g o ,  owszem utwierdzą go w zda­
n iu :  że takow e w arunki w ychow ania  płci nie-
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wieściej są w  dzisiejszym czasie niezbędne. — 
Uiścić je postanowili Państwo Dr. Schumache- 
rowie. Oboje  pochodzą z prowincyi Nadreri* 
skiej, która niemogłaby nain zdatniejszych i go­
dniejszych w tej mierze osób udzielić. Zakład 
ich pod względem sprzęźystości, wykładania 
przedmiotów dawanych i innych zewnętrznych 
stosunków nie ustępuje w niezem żadnemu in­
nemu. Panujący zaś w nim duch, postępy u- 
czenuic w materyalnym i naukowym względzie, 
uspokajają największe nawet oczekiwania; czę­
sto leź katolicki charakter Instytutu objawu się 
w kaźdem zdarzeniu czynem stanowczo i pu­
blicznie. Czcigodny proboszcz i kakonik Brink- 
mann zajmuje się nim z ojcowską pieczołowito­
ścią. Pomimo tak wyraźnej dążności Instytutu, 
zaszczycają go swojeui zaufaniem nawet prote­
stanci, którzy mu dzieci swoje spowierzają; 
jestto zjawisko, wszędzie się powtarzające."

Autor powyższego artykułu mówi jeszcze 
nieco o przyczynach tego zjawiska i wynurza 
życzenie, aby katolicy po prowincyach mieszka­
jący córki swoie wspomnionęmu Instytutowi 
powierzali. Redakcya zaś Gazety Kotońskiej 
zaświadcza, że autor artykułu z stanowiska 
swego ocenić może godnie Instytut Panien Dr. 
Schumacher, źe atoli z Instytutem tym najmniej­
szego niema związku.

( W  Instytucie tym znajdują się także już trzy 
Panienki Polskiego rodu.)

Nakładem księgarni J. K. Z u p n ń s k i e g o  
wyszło dzieło:
Stosunek filozofii do C ybernetyki 

czyli sztuki rządzenia narodem
rz.ee/. treści politycznej

przez
B. T RE N T O W S ŚCIEG o. 

Cena WAp, 7.

o n  W L E S Z C Z E  N IE .
Właściciel młyna K r o  t o c h  w i ł  zamierza na 

swoim gruncie przy ulicy młynarskiej położo­
nym , założyć kocioł parowy celem pędzenia 
młyna melnego nowo budować się mającego, a 
to jedynie do fabrykacyi mąki dla własnej po­
trzeby handlowej.

Stosownie do rozkazu gabinetowego z dnia 
1. Stycznia 1831. i §• 235. et seq. Tyt. 15. Czę­
ści II. P. P, K. tak zamiar założenia kotła paro­
wego jako i budowania młyna nowego liiuiej- 
szem podaje się do wiadomości publicznej, z tein 
wezwaniem, aby mniemający mieć przeciw tym 
zakładom słuszne reklamacje z takowemi w prze­
ciągu czasu prekluzyjnym 4. i 8. tygodni do 
władzy podpisanej się zgłosił.

Poznań, dnia 22. Listopada 1813.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u i n  P o ł i c y i .

Magazyn g o t o w y c h  u b i o r ó w  T e o d o r a  
M ii 11 e r z Berlina jest ulica Wrocławska w Ho­
telu de Saxe p. t.

Dnia 19. Grudnia we wtorek w sali Bazaru 
trzeci i oslalui koncert W ł a d y s ł a w a  I ż y c ­
k i e g o .

P. I. grać będzie w tym koncercie sztuki na­
stępujące ;

1) j.Recitativo i W ary acy e  Berjota« (z  towa 
rzyszeniem),

2) "Pieśń o Ziemi naszej" (solo).
3) “W  T o  mi graj« (z towarzyszeniem).
4) "Pieśń W ajdeIoty« (solo).

Dyrekcya kasyna polskiego w Poznaniu u- 
wiadamia Szanownych członków, iż dane będą 
bale na wielkiej sali Bazaru w dniach 14 , 28. 
S t y c z n i a ,  11. i 18. L u t e g o  r. p. — wieczory 
7. tańcami na sali kasyuowei w dniach 31. G ru ­
dnia r. b ., 7. 21. Stycznia i 4. Lutego r. p. — 
donosi także, źe w miejsce W g o  M i l e w s k i e ­
g o  kupca, obrano na rok przyszły W go J. N. 
L e i t g e b r a  kupca,  Podskarbim kasyna, na 
którego ręce mają być składki oddawane.

H  Nia nadchodzące Święta Bożego-Naro- ^  
dzenia polecam mój bardzo obiity skład sg 

H  towarów złotych i srebrnych wszelkiego ^
H  rodzaju, między któremi odznaczają się V
#  szczególniej także koszyki do owoców i M 
| |  talerze w rozlicznych kształtach, od cen igś 
H  najniższych do najwyższych, nccessery j?; 
j/t (futeraliki, sztućciki i t. p ) ,  w yroby ju- 

bilerskie, między któremi nader ozdobne *
W garnitury najświeższej mody i t. d. I f
Śfc R u d o i  f Ji a u in a u n , ^
H  rynek Nr. 90. w domu Pani Radecki, jjg

T y t u ń  t u r e c k i  wprost z Konstantynopola 
w- l i ś c i a c h  i k r a j a n y ,  sułtański tak nazwany 
D z i u b e k ,  prawdziwe an  t y p k i ,  tureckie 
mydło, W arynas, Portoriko i prawdziwe Cyga- 
ly  Hawańskie, poleca Szanownej Publiczności.

A l e x a n d e r  M o r a l i ń s k i  
na Nowej ulicy, naprzeciw Mittlera księgarni.

S k ła d  ttircckiclli  
i a z y a ł j c k i c l i  B h iw a t u i r

w  B a z a r  z e , 
obok handlu tabaki i tytuniu Grzegorza 

J a n k o w s k i e g o .
Tureckie szale kaszemirowc i chustki, 
chustki bagdackie i azyatyckie,
Tureckie materye na suknie, Scham-Haładzi, 

złotem przerabiane, 
gotowe rzeczy dla Panów, podług mody Kon­

stantynopolitańskiej , 
rozmaite galanterye Tureckie, j. t. różne perły 

w sznurach do noszenia na szyję, branzo- 
le ty , woreczki i t. p.,

Tureckie kadzidła, tytonie sułtańskie, główki, 
jako też nadwiślańskie rurki do fajek, 

Janiczary do muzyki i rozmaite inne towary 
polecam względom szanownej Pupliczności.

P a w e ł  G e o r g i e w i t z  
z Konstantynopolu.
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"W y m ie n io n y c h  n as tęp n ie  a r ty k u łó w ,  o d z n a ­
cza jący ch  się c h lu b n ie  sw o jem i  sk u tk a m i ,  a 
o p is a n y c h  w  d o k ła d n y m  d o łą c z o n y m  do  nich 
s p o s o b ie  u ż y w a n ia ,  z n a jd u je  się sk ład  ty l k o  
i J .  J .  H e i n e ,  k s ięgarza  w  P oznan iu .

Aromatyczny olejek z ziół
k u  ro śn ie n iu  i u p iękn ien iu  w ło s ó w , p r z e d a w a -  
n y  z tą g w a r a n c y ą ,  iż r ó w n ie  jes t  s k u te c z n y ,  
jak  w sz y s tk ie  d o tą d  z a c h w a la n e  d ro g ie  i c z ę ­
s to k ro ć  p r z e s z ło  T a la r a  k o sz tu ją ce  teg o  r o ­
d z a ju  a r ty k u ły .  F la k o n ik  tak ie jże  w ie lkości 
15 sgr. g ru b ą  m onetą .

Poudre de Chine
P , t i l f j iu i Sfiftiłii ły*

S p o s ó b  n ie z a w o d n y  i w c a le  n ie s z k o d l iw y  
n a d a w a n ia  s iw y m , r u d y m  i w y p ło w ia ły m  w ł o ­
so m  w ciągu 2 d o  3 c h  godz in  p ię k n eg o  n a t u ­
ra ln e g o  i t rw a łe g o  c z a rn e g o  lub  b r u n a tn e g o  
k o l o r u ,  w e d le  ży czen ia  in te re se n ta  Ś r o d e k  
ten  p r z e d a j e  się p o d  w a r u n k ie m ,  że je ż e l ib y  
u ż y w a n y  ściśle p o d łu g  p rzep isu  nie p rz y n ió s ł  
s k u t k u ,  z a p ła c o n a  cena  z w r ó c o n a  zostan ie .  —  

C e n a  z a  w ie lk ą  flaszkę l- j T a la ra .
« « p o ło w ic z n ą  \  T a la r a .

D ośw iadczona tynktura na w ło sy .
P e w n y  i w  użyc iu  ca łk iem  p r o s ty  n ie s z k o ­

d l iw y  ś r o d e k  n a d a w a n ia  b ia ły m ,  s iw y m ,  w y ­
b la k ły m  i b a r d z o  p ło w y m  w ło s o m  w  k ró tk im  
czasie  p ięk n eg o  c iem n ego  k o lo r u  i u ła tw ia n ia  
im w z ro s tu .  R o z b ie r a n y  i a p r o b o w a n y  p r z e z  
\ /V ładze  lek a rsk ie  w  B e r l in ie ,  M o n ach iu m  i 
D re ź n ie .  C e n a  za flakon ik  T a la ra .

P e r ły  zębne.
P e w n y  ś r o d e k  u ła tw ia ją c y  n iezm iern ie  d z ie ­

ciom w y r z y n a n ie  s ię  z ę b ó w ,  w y n a le z io n y  p rz e z  
D ra .  R a m ę o i s ,  lek a rza  i a k u sz e ra  w  P a ry ż u .  
C e n a  za p u z d e r k o  z in s t ru k c y ą  1 T a la r .

O  w y b o r n y c h  s k u tk a c h  ty c h  p e re ł  z ę b o w y c h  
p o s ia d a m  liczne  z a ś w ia d c z e n ia ,  k tó r e  na  ż ą d a ­
nie k a żd em u  p rz e ło ż y ć  m ogę.
P raw dziw a lw iq nazwana pomada
J a m e s a  D a v y  w  L o n d y n i e ,  n a d e r  s k u t e c z n y  
ś r o d e k  p o z y s k a n ia  w  je d n y m  miesiącu  w ło s ó w  
na  g ł o w i e ,  f a w o r y t ó w ,  w ą s ó w  i brw i.

C e n a  za t y  kiełek z o ry g in .  o p isem  1 Tal.
« « p ó f ty g .  "  "  \  T a l .

Cosmeiique Amcricain,
sp o s ó b  n o w y  n i e z a w o d n y  i w c a le  n ie szk od li­
w y  d o  sp ęd zan ia  ch ró s t  i t r ę d ó w  z tw a r z y ,  
ja k o te ż  d o  p r z y w r ó c e n i a  sk ó rz e  de l ik a tn o śc i  i 
g ładk ośc i .  —  C e n a  za f lakon ik  z in s t ru k c y ą
% T al.

yvanych p u d e łk a c h ,  z  o ry g in a ln y m  opisem  o -  
p a t r z o n y .  P u d e łk o  p o  \  Tal.

JMaJnmvssy wyiialnseti. 
Pomada ananasowa,

n ie z r ó w n a n a ,  na jd e l ika tn ie jsza  w on ią  ku  u p ię ­
k szen iu  w ło s ó w  i ich p o ra s ta n iu  dz ie ln ie  s k u ­
tk u ją c a .  C e n a  s ło ja  \  T a l

Odprowadnik (zc ią g a cz ) e lek ­
tryczny,

n a d e r  sk u te c z n y  ś ro d e k  na ru m a ty z m y  w  ogóle ,  
c ie rp ien ia  n e r w o w e  w sze lk iego  r o d z a j u ,  jako  
t o :  na b ó l  g ło w y ,  z ęb ó w , p ie rs i  i tw a iz y ,  szum  
w  u sza ch ,  na b ó l  g r z b i e tu ,  ż g a n i ę  w b o k u ,  
k u r c z e ,  rw a n ie  w s ta w a c h ,  bicie k rw i do  g ło ­
w y ,  pa lp i ta c ję  s e r c a ,  b e z s e n n o ś ć ,  r ó ż ę ,  z a p a ­
len ia  o c z u  i in n y c h  częśc i  i ty m  p o d o b n e  s t o ­
w a rz y s z o n e  z niemi cierp ien ia .

M urs giełdy fiScrlińtikicj.

D nia II . G rudnia 1843.

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -an g . obligi z r. 18 >0. 
O bligi prcmiów handlu morsk. 
O blig iM archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta l i c r l i n a .............

» - G dańska w T . .
L isty zastaw ne  P russ . Zachód.

» W . X  Pozuausk. 
» » dito
» -  P r u s s .  W s c h ó d
.  » P o m o rsk ie . . .
-  » M arch -E lek .iN
- » Szląskie . . . .

F ry d r y c l is d o ry .........................
Inne monety zlotc po  5 tal. .
D isconto  ...................................

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdam skiej 
Obligi. upierw . B eri. Poczdam s 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
O bligiupierw . M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. Berl.-Anbaltskiej . 
O bligi upierw . BeiL-Anliałlskie 
D rogi żel. Dyssel.-EIberfcld. 
Obligi upierw. D yssel.-E lberf.
D rogi żel. l l e n s k i e j ................
O bligi upierw . lieósk ie  . . .
D rogi zet. B erlinsko-Fraiikfort 
O bligi upierw . B erl-F rau k fo rt 
D rog i zet. G órno-Szląskiej . .

dito L i t . l t . .
” » B erl -Szez. Lit. A. i li,
“ ” M a g d  eh . - H  a l b e r s  t

S to ­
pa

prC.

3'^
4

a
3 j
4

8
8
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N a  pr. kuran t 
papie-1 goto- 

w izuą

Cleny t a r g o w e

w mieście
O  n a d z w y c z a jn y c h  i n ie m y ln y c h  s k u t k a c h  

teg o  ś r o d k a  p rz e k o n a ły  ro zm a i te  i ro z l iczn e  
d o ś w ia d c z e n ia ;  m o żem y  p r z e t o  polec ić  go śm ia ­
ł o  w szy s tk im  o s o b o m ,  k tó r y c h  tw a rz  t r ę d y  i 
c h ro s ty  z e sz p e c a ły .

Zupełne zniszczenie nagniotków  
i odcisków !

N ie z a w o d n y  ś r o d e k  na d o sz c z ę tn e  na zaw sz e  
w y g u b ie n ie  o d c is k ó w  i n a g n io tk ó w  w  sp o s ó b  
n a jm n ie jszeg o  n ie s p ra w u ją c y  b o lu  i zu p e łn ie  
ł a tw y  a  w  n a jk r ó t s z y m  czaftie, w  o p ie c z ę to -

P o i N A l t l U .
T a l

od
*gr  f r n .

do
T a l .  , « r f e n

P szen icy  sze fe l  . • • ł 2 3 | - l 24 ------

Z y ta  . d l .............................. 1 6 |  — 1 7 -----

J ę c z m ie n i a  dt. . . . . . ----- 251 — ----- 26 __
O w s a  .  d t .  . .  . .  . ----- 17 6 ----- 1H
T a ta r k i  dt. . - . . 1 3  - 1 4
G r o c h u  .. d t .  . .  . .  . L l i ­ 1 4
Z ie m ia k ó w  d t  . . . . . . —ii — ----- 11
Ś ia n a  c e tn a r  . . . . . . — 2 3  — _ 24
S ło m y  k o p a ............................... 5 7 | - 5 15 -----

M a s ła  g a r n i e c ......................... 1 27 6 2 1 6
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—  Pisemka tyczące  się sporu  o kw estyą ko ­
ścielną padają jak gdy b y  z deszczem. D aleko  
większa ich część wychodzi ze s tronnictwa du ­
chownego, i nie zasługuje na uwagę ni z formy 
ni z treści. W ięk sz ą  daleko ciekawość o b u ­
dziła broszura H rabi M ontałem bert wyszła mo­
że  przed tygodniem. Pismo to odznacza się 
przede wszyslkiem śmiałością i ścisłością, z jaką 
uitramontańskie swoje zasady rozwija. P an  
Montałembert domaga się w  imieniu kościoła 
i na m ocy praw a boskiego zwierzchuictwa d u ­
chowieństwa we wszystkich sprawach pub li­
cznych. N orm a kościelna i wpływ kościelny 
mają według zdania jego b y ć  miarą wszelkiego 
k ie runku  dla ludzkiej czynności,  dla rządu i ad ­
ministrowania pańs tw a, równie jak dla umieję­
tności,  sztuki i czynności przemysłowej. E g ip ­
ski rząd kapłański odpow iada łby  ideałowi, jaki 
P .  M ontałembert urządzeniom społecznym p rze ­
znacza. W y g ó ro w an a  pochwała zakonów  du ­
cho w n y c h ,  a przede wszyslkiem podziwienie 
i cześc dla Jezu itów  są w takowym  rzeczy w y­
wodzie  ty lko  małoźnaczne i zresztą same z sie­
b ie  w ynikające drobnostki. Łatwo sobie w y ­
staw ić ,  że H rabię  Montałemberla z broszurą tą 
w  rę k u  partya  kościelna w tryumfie poniesie 
i  c z c ić  b ę d z ie  ja k  b oh atera  w  w o j n ie  św ię te j ,
N a  przeciwnej stronie nie zbyw a oczywiście 
n a  ostrej i goizkiej krytyce. Na to sierdzą się re ­
prezentanci spraw y duchowieńslwa niezmiernie; 
i tak U  n iv  e r  s dzisiejszy odzyw a się w nas tępu­
ją cy  sposób: "Niechaj D z i e n n i k  S p o r ó w
pali dowcipy, niechaj kłamie, niechaj w y ra zy  
nasze p rze k rę ca ,  jak ty lko  chce. My, co się 
o d  Izb y  D epu tow anych  mało, od  Izby  Parów  
jeszcze m n ie j , a od  rządu  ty lko przeciw ień­
stw a spodziewamy, my oczewiście od D z i e n ­
n i k a  S p o r ó w  ani życzliwości, ani rzetelności, 
ani grzeczności, ani rozumu żądać nie będziemy, 
Ale im mniej się od kogo innego spodziewamy, 
tym  więcej się spodziewam y od nas samveh. 
N ie  chodzi tu o to, co myślą zw olennicy mo­
n opo lu  (uniwersytetu), ale raczej o to, co K a­
tolicy czynić będą. P. M ontałembert obraca 
się do Katolików, a do nikogo w ięcej ,  dom a­
gając się od nich , aby  działali jak  Chrześcia- 
n ie ,  jak mężowie. W ę z m ą i  się w tym duchu 
do  dzieła? C z y  chcą,  ażeby  dzieci ich Katoli­
kami b y ły  równie jak oni,  bardziej aniżeli oni, 
czyli też chcą ,  ażeby dzieci ich zamieniły się 
w  politowania godną trzodę byd lą t  w  postaci 
ludzkiej ,  bez ro p o z n a n ia , bez w iary  i bez mi­
łości, które uniwersyte t do wszelkie'j zbrodni 
i wszelkiego chow a tyraństwa.« O  wolności 
nauczania nie masz zresztą już m ow y u Panów

ty c h ,  od  czasu jak P an  L a m a r t i n e  kwestyą 
tę w  jej całości wystawił i skutki urzeczyw i­
stnienia tejże bez ogródki w ykrył .  P . Lam ar­
tine domaga się tej w o ln o śc i , domaga jej się dla 
w szystk ich ,  dow odząc że każdy do niej rów ne  
ma praw o, jak kościół ultrakatolicki. T o  ostu­
dziło gorący  niegdyś entuzyazm duchow ieństwa 
dla Pana Lamartiua i jego sprzymierzeństwa 
i w idać ,  że par tya  kościelna pamięć tegoż m il­
czeniem zatrzeć myśli. Zresztą żadna strona 
nie skłania się do  zasad przez Pana Lamarlina 
ro zw in io n y c h , które też zapewne tą rnzą bez 
sk u tk u  i odgłosu zostaną. Ale kwestva ta w y  ­
nu rzy  się znow u k iedyś na powierzchnią, a to 
w  postaci p raktycznego problem atu polityczne­
go, domagającego się rozwiązania, a w tedy  d o ­
w o d y  przytoczone przez  Pana Lamarlina n o ­
wej nabiorą mocy i skuteczności.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 1. Grudnia.
T i m e s  w urzędow em  doniesieniu M o n i ­

t o r a ,  że Luw ik  Filip dzieło Cuslina »Rossya 
w  roku  1830 .«  (tworzące zupełną sprzeczność 
z panegirykiem na Rossyą przez Markiza Lon­
d o n d e r ry )  dla swoich p ryw a tnych  bibliotek za ­
kupić  kazał ,  oraz w  innych równocześnie spo­
strzeżonych oznakach , n iezaprzeczony upatru je 
dow ód  wielkich między dworami paryskim  i 
petersburskim zachodzących nieporozumień. 
Parysk i ko rrespondent T i m e s  sprawozdanie 
swoje w tej mierze uastępującemi kończy sło­
w y :  S ąd zą  tu  w  Paryżu pow szechnie ,  że rząd 
angielski i francuzki zupełnie się porozum iały  
i ostatecznie postanow iły  roszczeniom i zab ie­
gom Rossyi wspólnie się opierać. Ostatnie 
w ypadki w G recyi oba te rządy  n iepokoju  na­
baw iły  i do jednozgonego skłoniły postanow ie­
n ia ,  niebezpieczeństwu zapob iegać ,  za nim 
groźniejszej nie p rzybierze  postaci." W  p o ­
dobnym  duchu i inne gazety londyńskie  o o- 
wem douiniemanem nieporozumieniu się t łu ­
maczą.

Z  d n i a  6.  G r u d n i a .
T ow arzystw o otaczające Królowę J .  M. w 

Belvoir Castle u Xcia Rutland, dokąd się także 
Królowa w dow a udała, składa się z n a jz n a k o ­
mitszych członków party  i Torysowskiej.  P rz y ­
byli tam także Sir R. Peel i L ady  Peel. W c z o ­
raj urządził Xiqżę wielkie polowanie, na którem  
także K ró low a w pow ozie była przytom na. 
Xiążę Albrecht i około 5 0 0  L ordów  i Gcntle- 
menów otaczali K ró low ę na kon iach ,  a dz ien ­
niki wystawiają jako coś wspaniałego, k iedy 
Lordow ie  ua otwarłem polu  na cześć Królowej 
z potrójnem hura  słyszeć się dali.



łac mu' opuszczać nakazuje. B lady jak trup 
i złorzecząc pocichu, oddalił się P. Olozaga. 
K ró low a poleciła Ministrom S errano  i Frias, 
ab y  now e zebrali ministerstwo.

W szy s tk ie  te okoliczności doszły dopiero 
dziś rano  do wiadomości powszechnej.  P o ­
południu  zebrali się deputowani partyi P n w re -  
sistów u P. M a d o z ,  gdzie ta k ie  Olożaga stanął 
i oświadczył,  ze na now o na czele rewolucyi 
stanie. Zapewniał on ,  i e  wr całej powieści 
Kró lowej nie masz ani słówka p raw d y ,  źe p ra­
gnie być  skonfrontowanym  z Królową, „aby  
ją o n iepraw dę przekonać.« Zgromadzenie 
wyznaczyło  komissyą, która rzecz tę ma zba­
dać. Tego wieczora umieścił Pan  Olozaga w 
C o r r e s p o n s a l u  a r tyku ł ,  w którym całą tę 
powieść za kłamliwą i oszczerczą głosi. O d ­
w ołu je  się tam do swego ch a rak te ru ,  swego 
stanowiska i życia swego tak pryw atnego  jak  
publicznego.

W iększość kongressu postanowiła p o dobno  
wnieść skargę przeciw  P. O lozadze o zbrodnię 
majestatu.

Z  w y k az u  urzędowego okazuje się, że w k o ń ­
cu Maja r. b. sprzedano 1 5 7 ,0 9 7  włości nale­
żących pierwej do duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego. O t a x o w a u e  b y ły  1 ,9 9 8 ,4 7 4  6 0 7  
realów, a wzięto za nie 4 ,9 3 3 ,1 6 0 ,1 0 6  rea ló w .  

JV i d  e  r  1 a n d  y.
Z A m s t e r d a m u ,  d. 28 .  Listopada.

I rzed kilku dniami znaleziono w Hadze na 
narożnikach ulic przybite  słowa; „ P r e c z  z 
K r ó l e m . « J u ż  obaw iano się spisku i zaczęto 
chw ytać  się środków  ostrożności,  gdy naresz­
cie winowajcę odk ry to .  Je s t  nim oficer w sku ­
tek  ostatniej red u k c y i  w ojska dymissyoiiowa- 
n y , a podług oświadczenia znajomych swoich 
na umyśle cierpiący. Nie zdaje się mieć współ- 
w inowajców .

N i e m e  y.
Z M o n a c h i u m .  —  G az e ty  tutejsze d o n o ­

szą,  że Pani C a t a l a n i  d. 10. Listop. w willi 
swojej pod  Sinigaglią umarła. Miała zostawić 
majątku 12 milionów złotych polskich.

Z 1 r a n k  l o r  t u  n. M . , dnia Grudnia.
O  stanie e lek tro-m agnetycznego w ynalazku  

naszego p. W a g n e r a ,  jako  sile poruszającej 
jego 4 tej n iedaw no ukończonej maszyny, ( „ je 
lokom otyw y),  objawi w tych dniach publicznie 
sw e zdanie Radzca dw oru  p. R ed ,  D yrek to r  
taunuzkiej kolei żelaznej, bez wyjawienia je ­
dnak  fajeuniey W a g n era .  Koiniąissya związku 
niemieckiego nie rozpoznawała jeszcze maszyny 
54 a g n e ra , z p o w o d u ,  że jeszcze kilku człon­
ków  nie jest obecnych.

A  u s t r v  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 5. Grudnia.

Pod względem najwyższej po l i ty cz n o -a d m i­
nistracyjnej posady  w Królestwie Cześkiem u- 
czym ono teraz w W ie d n iu  stanowcze postano­
wienie. Podobnie jak w Budzie i Medyolanie, 
odtąd i na H radszynie w P radze Xiążę krwi 
Cesarskiej, t. j. Arcyxiąźę S z c z e p a n ,  rezydo­
wać będz ie ,  aby  sprawam i kraju zaw iadyw ać 
i dw orem  okazałym stolicy Czeskiej większego 
dodać blasku. Z adm inistracji  jego ta rzetelna 
korzyć  na kraj spłynie, że stojąc tak blisko tro­
nu interessa Czechów  tćm lepiej będzie mógł 
zastępować. Posada Nadbtirgrabiego Czech 
(Obers t-B urggrafen),  k tóry  dotychczas był G u ­
berna torem  kraju i Prezesem S tan ó w ,  odtąd w 
sposób dawniejszy więcej obsadzaną nic będzie; 
S tany  otrzymają pełnomocnictwo obierania so-  
bie Prezesa, wszelako tenże bez sankcyi C e sa r ­
skiej nie będzie mógł u rzędu  swego przyjąć >' 
zaś rejeneya krajow a otrzyma o d d z ie ln e g o P re -  
zesa, k tóry  niezawisły wcale od S tanów , p 0(f  
wyższym  kierunkiem Arcyxięcia Szczepana, Ii 
tylko sp raw y  politycznej administracyi obrabiać 
będzie.

W  wyższem towarzystw ie naszem zaszło 
wielkie zgorszenie: K s i ą ż ę  G u s t a w  W a z a ,  svn 
zmarłego Króla Szwedzkiego G ustawa Adolfa
IV . ,  dziś Feldmarszałek-L e j tn a n t  s łużby au­
s t r ia c k ie j ,  podał żądanie na piśmie o rozw ód 
z małżonką swoją Stefanią Badeńską. N iewia­
dome są p o w o d y  tego kr oku ,  po trzynastole- 
tmeih małżeńskicin pożyciu przedsięwziętego; 
twierdzą tylko, źe w ostatnich czasacli Książę 
Gustaw  ulegał częstym attakom pomięszania 
zmysłów, choroby, k tóra, jak  wiadomo, jest 
w jego familii dziedziczną. G d y  w ysocy  mał­
żonkow ie oboje są wyznania luferskiego, sp ra ­
wa rozw odow a toczyć się będzie w K onsvsto- 
rzu wiedeńskim w yznania augsburskiego.

54 skutek  postanowienia R ady  Lekarskiej, 
w yrab ian ie ,  sprzedaż i sp iow adzauie  do kraju, 
nawet na własny u ży tek ,  su bs tanc j i  służącej do 
czernienia włosów, znanej pod nazwaniem s e ­
l e n i t e ;  z pobudek  zdrowia publicznego, z o ­
stało zakazanein w  calejm państwie nusli yackiem. 

z  T r y e s t u ,  dnia 30 .  L is topada.
(G az .  Kol.) -  Xfyielkie wrażenie sprawiają 

w Grecyi i T u rcy i  pogłoski o nader  slabem  
zdrow iu  Sułtana. Abdul-Mescbid ledwo w y ­
stąpiwszy z Jąt dziecinnych, życiem rozwiozłem 
tak się Osłabił, że w ydaje  się b yć  bardziej star­
cem bezsilnym aniżeli młodzieńcem, Słychać 
n aw e t,  że już zapada na suchoty :| inni znow u 
m ów ią ,  że kość pacierzową ma nadwerężoną.
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Nie ulega Wątpliwości, ze z temi pogłoskami 
w Turc_vi i G r e c j i  rozliczne łączą się nadzieje. 
Śmierć jego wśród o b e c n jc h  okoliczności,  kie­
dy  w cale'in państw ie Osmańskiem wszędzie 
duch anarchii i rozprzężenia się objawia; była-, 
b y  niezawodnie nader  ważnym wypadkiem.

S z w a j c a r y  a.
Z L u c e r n  V, dnia 4. Grudnia.

U d kilku dni krąży w  naszych kantonach 
pom iędzy duchowieństwem pismo przeciw po­
wołaniu Jezu itów  do wyższego zakładu n a u k o ­
wego w  Lucern. Pismo to bardzo  pięknie u ło­
żone, pełnem jest uczuć prawdziwie religijnych, 
czego dow odem  jest wielki udział jaki mają w a- 
d iessie  tym wielu szanow nych  nader ducho­
w nych. Godnern uwagi jest,  iż z 3 3  ducho­
w nych  w  M onaslerzc ,  gdzie na teraz zna jdu je  
się missya J e z u i tó w ,  4 9  pismo wzmiankowane 
podpisało. W szy sc y ,  k tórym  dobro  publiczne 
nie jest rzeczą obojętną, ciekawi są n ad e r  osta­
tecznego w y p a d k u  w spraw ie  tej Jezuitów.

l n d y e  W s c h o d n i e  i Chi ny .
Z B o m b a j u ,  dnia i .  Listopada.

W e d łu g  obszernych  spraw ozdań  B o m b a j  
T i m e s ,  tyczących  się stanu Lahwry, panuje 
tamże zupełna anarchia. Ludzie  i własności 
wszelkie wystawieni są na bezprawia rozpusz­
czonego żoldac tw a, k t ó r e  o f i c e r ó w  s w y c h  w y ­
biera i zrzuca jak chce. Chociaż Seiks w sz y ­
stkie przejścia Sudledschu obsadzili,  i nie do ­
zw alają roszerzeniu się jakiejkolwiek pogłoski 
o stanie w ew nętrznym  k ra ju ,  mamy wszakże 
z pewnego źródła wiadomości o anarchii tamże 
panu jące j ,  i o rozlewie k rw i ,  k tóry miał miej­
sce d. 15. W rz eśn ia .  Bombaj Times w nastę­
pujący sposób pisze o zajściach tamecznych. 
»Schir Singli, ostatni władzca, chociaż mężny 
żołnierz, od czasu wstąpienia na tron w Lutym 
4 8 4 1 .  oddał się największej rozpuście. Między 
nim i jego wielowladnym ministrem D hyan  Singli 
zaszły od kilku miesięcy jakieś nieporozumienia, 
a w stanie opiłyni mial się M aharadschah raz 
w yraz ić ,  iż będzie umiał usunąć z drogi czło­
wieka , którego bezczelność jest m u nieznośną. 
Minister dowiedział się o tern, i pomyślał na­
tychmiast o zemście. Trzeba p rzypom nieć,  iż 
Schir  Singli, chociaż przez jedną  z żon Rund- 
schida za syna adoptowany został, i rządy  Ka- 
szeiniru jemu powierzone, b y ły ,  nigdy jednak 
nie był uw ażany  jako  syn starego lwa Lajiory, 
dla tego leż nie mógł prawnie rościć pretensyi 
do  tronu Seikhs k tó ry  li tylko posiadł intrygą i 
przem ocą w czasie niebezpiecznej k rys is ,  gdy  
po śmierci K urruka,  (Rundschida jedynego sy ­

na)  i jego s y n a ,  N au  Nehal Singhs, r. 1 8 4 0 .  
pokolenie królewskie wygasło. Najbliższym 
dziedzicem tronu  b y ł  Adschit S ingh, k re w n y  
Rundschida z poboczuej linii, i je g o  faworyt,  
człowiek pełen różnych  wiadomości, ale p ró żn y  
i ambitny. Ten  jak się zdaje połączył się z mi­
nistrem D h y an  w rew olucy jnych  celach, w sku ­
tek czego obadw aj postanowili Króla zam ordo  - 
wać, przyczein zapew ne na względzie mieli o- 
sobiste korzyści. C zas  Dusserach zbliżył się, 
k iedy corocznie od b y w a  się przegląd wojska 
w bliskości stolicy.

K ró l był przestrzeżony o zdrajcach otaczają­
cych go, a wielka liczba zgrom adzonych w  sto­
licy naczelników stronnictw  różnych zwróciła 
na siebie . uw agę jego. W szakże  mimo tego 
naczelnicy spisku umieli swem wzięciem się od­
dalić podejrzenie. Kiedy dnia i 5 .  W rz eśn ia  
Król przeglądał oddział k a w a le ry i , Adschit 
Singh w ręczył mu misternie zrobioną rusznicę, 
i w' chwili,  k iedy Król broń  tę oglądał, s trze ­
lił do niego oddaw ca w samą głowę w obecno ­
ści w ojska ,  które następnie natychmiast na 
świtę M eharadschy ognia dało ,  i 2 0 0  ludzi 
trupem położyło. M orderca oderznął g łowę 
Króla od ciała, i wsadził ją na swą dzidę.« 
W  skutek tego nastąpił w iadom y już rozlew 
krw i ,  zam ordowanie syna i w n u k a , jako  te'ż 
k o b i e t  Schir Smglia, kłótnia m ię d z y  Adschi- 
tein m ordercą ,  a ministrem D hyon  o podział 
państw a, nareszcie przebicie sztyletem ostatnie­
go. Ale od tej chwili zaufanie opuściło sze­
regi buntownicze. Adschit Singh skazany na 
w ygnan ie ,  i następnie ścięty został. Hira Singh, 
sy n ,  i Suchet S ingh, b ra t  zam ordowanego 
D h y a n a ,  stanęli na czele poruszenia ,  i w y w o ­
łali syna jednej z żon Rudschita ,  Dulip Sin- 
gha , dziecko sześc io le tn ie , M ahai adschem. 
Hira Singh ogłosił się jego W e z y r e m ,  i z ro ­
bił sprawozdanie do angielskiego rezydenta w  
L udiańah  o tern, co się sla lo ,  z dodatkiem , iż 
spokojność juz p rzyw róconą  została, n o w y  
rząd ustalony i in te rw e n c ja  angielska n iep o ­
trzebna. W szakże  przyrzeczeuiom tym mało 
daw ają  w ia ry ,  ponieważ się dowiedziano, że 
Hira i Suchet się m iędzy sobą poróżnil i ,  że 
Guhla S ingh, także k rew ny  zam ordow anego 
U h y a n a ,  w 2 5 ,0 0 0  wojska do L ahory  w y r u ­
szy ł ,  aby  now y rząd zwalić , że wojsko w L a ­
hore  przeciw now em u wladzcy się zbun tow ało  
i  wszystko mieczem i ogniem pustoszy, Z g e ­
nerałów  francuzkich pozostał w kraju  sam tyl­
ko  V e n tu ra ,  k tó ry  now em u księciu wierność 
ś lubow ał,  jak niegdyś zabitemu Shir Siijgh 
W ś r ó d  takich więc okoliczności zgromadza Ge-
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nenerał G u b ern a to r  Indy i nad  granicami Pend- 
schabu  3 5 0 0 0  w ojska ,  a b y  co chila zbrojną 
ręką  do k ra ju  tego mógł w kroczyć!

Rów nocześnie  z rzezią w  L ah o re ,  w Multa* 
nie, prowincyi południow ej Pendschabu , władz- 
cę tamecznego Saw un  MuIIa, otru to  a ponieważ 
H ira  Singh, n o w y  W e z y r ,  uzbrajanianii się zaj­
m ow ał i wojska do M ultanu wysełał, w Sindzie 
oczekiwano więc z tej s trony  napaści. W s z a k ż e  
inne gazety donoszą, ze Hira Singh pom ocy 
L o rd a  EUenborough w ezw ał,  ab y  stawić opór  
grożącemu z północy Xięciu Afghanów Dost 
M oham m edow i,  k tó ry  korzystając z anarchii 
w  Lahore  odebraną mu dawniej p row incyę  Pe- 
schauer  odzyskać chce. W id a ć  stąd, że re- 
w o lucya  w L ahore  wszystkie ościenne kraje  
w  ruch  w praw iła ,  tak dalece ,  że in le rw eucya 
Anglii n iezbędną się staje.

B r a z y l i a .
Z R i o - J a n e i r o ,  dnia 12. W rześn ia .

E sk ad ra ,  która tu przywiozła z N eapolu  mło­
dą małżonkę Cesarza  D on  P e d ra ,  stanęła d. 4. 
p o d  warownią \  i l legagnon, broniącą wejścia 
do  tutejszego portu. Sk ładała  się z 2 brazy lij­
skich i 4 neapolitauskich ok rę tów  wojennych. 
J a k  ty lko pokazała się w  porcie , powitaną zo­
sta ła  p rzez  wszystkie b a te rye  w a ro w n i .  Ż a le -  
dw ie zarzuciła kotwice luz p o d  w arow nią ,  C e ­
sarz w towarzystw ie wszystkich swoich Mini­
s trów  i świetnego sztabu głównego udał się na 
pok ład  fregaty brazy li jsk ie j ,  na której zna jdo­
wała się jego dostojna oblubienica. Cesarz po ­
został na pokładzie tego okrę tu  aż do zapadnię­
cia nocy, a ponieważ Cesarzowa dopiero naza­
ju trz  uiiała o d b y ć  uroczysty  w jazd do stolicy, 
p rze to  młoda Monarchini pozostała przez całą 
jeszcze noc pod opieką swego b ra ta ,  Hr. Aqui- 
la, k tó ry  ją do R io -Janeiro  odprowadził.

O b rz ęd  uroczystego w jazdu Cesarzowe'j by ł  
p raw ie  taki sam , jak przy  w ylądow aniu  Arcy- 
xiężniczki austryackiej L e o p o ld y n y ,  matki te­
raźniejszego Cesarza D on  P edro  I ł . ,  ty lko że 
teraz rozwinięto jeszcze więcej p rzepychu. O  go­
dzinie 10. z rana udał się Cesarz w tow arzy­
stwie siostry swojej Ja n u a ry i ,  na pokład frega­
ty  dla zabrania osobiście swej oblubienicy. 
"W chwili,  gdy  C esarzow a prow adzona  przez 
b ra ta  swego, ukazała się na wierzchnim pokła­
dzie, a b y  wysiąść na ląd, zagrzmiała salwa 101 
w ystrza łów  działowych. P rzepyszna kareta ga­
lo w a ,  ciągniona przez 8 siwych k on i ,  zabrała 
C esarzow ę i Xiężuiczkę Ja n u a ry ę .  W  drugim 
powozie także 8 konnym  jechał C esarz  D. Pedro  
i Hr. Aquila. Przez całą drogę do kaplicy zam­

k o w e j ,  witana była para cesarska glośnemi o 
znakami radości. P o  kościelnein pobłogosławie­
niu-małżeństwa, przedstawieni byli C esarzowej 
M inistrowie ,  ciało dyplom atyczne ,  u rzędnicy  
d w o ru  i t. d., składając jej życzenia swoje. W i e ­
czorem b y ł  wielki obiad u d w o ru ;  całe miasto 
gorzało morzem świateł.

Hr.  Aquila ozdobiony  został własnoręcznie 
przez Cesarza, wielkim krzyżem orderu  Krzyża 
Południowego. W s z y sc y  także oficerowie es­
k a d ry  neapołitańskiej otrzymali s tosowne do 
swego stopnia ordery .

Z d n i a  19.  W r z e ś n i a .
X iqżę Aquila , b ra t  młodej Cesarzowej B ra ­

zylijskiej,  prosił u rzędow nie  o rękę Xiężniczki 
J a n u a r y i ,  starszej siostry Cesarza i X ięż n y  
Joiuville.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  “D ziennika domowego« 
w yszedł N r.  25 .  i z a w ie r a ; Artykuł w stępny  
(o  chęci wyróżniania się.) O brazki i szkice (c. 
dalsz.) — Kobieta i Rozsądek, (c. dalsz.) — R o z ­
maitości. [T .  V. pisma; „ B o k  1 8 4  3... M ały  
T adz io ,  e lementarzyk.J M ody  i Objaśnienie 
ryciny.

—  “O rędownika N aukow ego- w yszedC N r. 
46 .  i zaw ie ra :  Szczęść Boże czyli opis domku 
znanego poety  p. W ł.  W ę ż y k a .  — S ebes lyau  
K lonowicz p. A. W .  Maciejowskiego. — Jeszcze 
o grobach na  W a w e lu ,  korrespoudeucya  z 
K rakow a.

B e r l i n ,  d n i a  30. L is to p ad a .

W  obszernym  ar tyku le ,  traktującym  o ka t o­
lickim Insty tucie naukow ym  i pensyouacie dla 
Panien ,  przez P. Ora. S c h u m a c h e r  w Berli­
nie za łożonym , mowi Gazeta Kolońska z dnia 
O. m. b. pomiędzy innemi co nas tępuje:

„B erlin  posiada dostateczną liczbę d o b ry c h  
protestanckich szkół i pensyonatów  dla Panien. 
Nie zaspokajają one przecież p o trz e b ,  jakicli 
w ychow anie  katolickiej płci ż e n s ł ie j  wymaga. 
K o  t o  l ik  bowiem żąda,  ab y  nauka rełigij j e" 0 
nie naw iasow o niejako i od  niechcenia w y k ła ­
daną by ła ;  aby  w ia rę  n ieuważano za rzecz p o d ­
rzędną w względzie innych przedm iotów  nauko­
w y c h ;  nareszcie, aby  rozdw ojeń  w wierze je­
go me rozsiewano. O wszem  pragnie o n ,  ab y  
wszelkie ukszlałcenie umysłu i serca opiera ło  
się na wierze i przez nią uświęcone bv ło .  R e­
ferent zna wszelkie za rzu ty ,  k tó re  przeciw ta ­
kiemu kierunkowi wychowania katolickiej płci 
żeńskiej duch czasu ze wszech stron czynić b ę ­
dzie. Mimo tego lńezackwieją one bynajmniej 
p rzekonanie  je g o ,  owszem utwierdzą go w zda­
n iu :  że takow e w arunki w ychow ania  płci nie-
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wieściej są w  dzisiejszym czasie niezbędne. — 
Uiścić je postanowili Państwo Dr. Schumache- 
rowie. Oboje  pochodzą z prowincyi Nadreri* 
skiej, która niemogłaby nain zdatniejszych i go­
dniejszych w tej mierze osób udzielić. Zakład 
ich pod względem sprzęźystości, wykładania 
przedmiotów dawanych i innych zewnętrznych 
stosunków nie ustępuje w niezem żadnemu in­
nemu. Panujący zaś w nim duch, postępy u- 
czenuic w materyalnym i naukowym względzie, 
uspokajają największe nawet oczekiwania; czę­
sto leź katolicki charakter Instytutu objawu się 
w kaźdem zdarzeniu czynem stanowczo i pu­
blicznie. Czcigodny proboszcz i kakonik Brink- 
mann zajmuje się nim z ojcowską pieczołowito­
ścią. Pomimo tak wyraźnej dążności Instytutu, 
zaszczycają go swojeui zaufaniem nawet prote­
stanci, którzy mu dzieci swoje spowierzają; 
jestto zjawisko, wszędzie się powtarzające."

Autor powyższego artykułu mówi jeszcze 
nieco o przyczynach tego zjawiska i wynurza 
życzenie, aby katolicy po prowincyach mieszka­
jący córki swoie wspomnionęmu Instytutowi 
powierzali. Redakcya zaś Gazety Kotońskiej 
zaświadcza, że autor artykułu z stanowiska 
swego ocenić może godnie Instytut Panien Dr. 
Schumacher, źe atoli z Instytutem tym najmniej­
szego niema związku.

( W  Instytucie tym znajdują się także już trzy 
Panienki Polskiego rodu.)

Nakładem księgarni J. K. Z u p n ń s k i e g o  
wyszło dzieło:
Stosunek filozofii do C ybernetyki 

czyli sztuki rządzenia narodem
rz.ee/. treści politycznej

przez
B. T RE N T O W S ŚCIEG o. 

Cena WAp, 7.

o n  W L E S Z C Z E  N IE .
Właściciel młyna K r o  t o c h  w i ł  zamierza na 

swoim gruncie przy ulicy młynarskiej położo­
nym , założyć kocioł parowy celem pędzenia 
młyna melnego nowo budować się mającego, a 
to jedynie do fabrykacyi mąki dla własnej po­
trzeby handlowej.

Stosownie do rozkazu gabinetowego z dnia 
1. Stycznia 1831. i §• 235. et seq. Tyt. 15. Czę­
ści II. P. P, K. tak zamiar założenia kotła paro­
wego jako i budowania młyna nowego liiuiej- 
szem podaje się do wiadomości publicznej, z tein 
wezwaniem, aby mniemający mieć przeciw tym 
zakładom słuszne reklamacje z takowemi w prze­
ciągu czasu prekluzyjnym 4. i 8. tygodni do 
władzy podpisanej się zgłosił.

Poznań, dnia 22. Listopada 1813.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u i n  P o ł i c y i .

Magazyn g o t o w y c h  u b i o r ó w  T e o d o r a  
M ii 11 e r z Berlina jest ulica Wrocławska w Ho­
telu de Saxe p. t.

Dnia 19. Grudnia we wtorek w sali Bazaru 
trzeci i oslalui koncert W ł a d y s ł a w a  I ż y c ­
k i e g o .

P. I. grać będzie w tym koncercie sztuki na­
stępujące ;

1) j.Recitativo i W ary acy e  Berjota« (z  towa 
rzyszeniem),

2) "Pieśń o Ziemi naszej" (solo).
3) “W  T o  mi graj« (z towarzyszeniem).
4) "Pieśń W ajdeIoty« (solo).

Dyrekcya kasyna polskiego w Poznaniu u- 
wiadamia Szanownych członków, iż dane będą 
bale na wielkiej sali Bazaru w dniach 14 , 28. 
S t y c z n i a ,  11. i 18. L u t e g o  r. p. — wieczory 
7. tańcami na sali kasyuowei w dniach 31. G ru ­
dnia r. b ., 7. 21. Stycznia i 4. Lutego r. p. — 
donosi także, źe w miejsce W g o  M i l e w s k i e ­
g o  kupca, obrano na rok przyszły W go J. N. 
L e i t g e b r a  kupca,  Podskarbim kasyna, na 
którego ręce mają być składki oddawane.

H  Nia nadchodzące Święta Bożego-Naro- ^  
dzenia polecam mój bardzo obiity skład sg 

H  towarów złotych i srebrnych wszelkiego ^
H  rodzaju, między któremi odznaczają się V
#  szczególniej także koszyki do owoców i M 
| |  talerze w rozlicznych kształtach, od cen igś 
H  najniższych do najwyższych, nccessery j?; 
j/t (futeraliki, sztućciki i t. p ) ,  w yroby ju- 

bilerskie, między któremi nader ozdobne *
W garnitury najświeższej mody i t. d. I f
Śfc R u d o i  f Ji a u in a u n , ^
H  rynek Nr. 90. w domu Pani Radecki, jjg

T y t u ń  t u r e c k i  wprost z Konstantynopola 
w- l i ś c i a c h  i k r a j a n y ,  sułtański tak nazwany 
D z i u b e k ,  prawdziwe an  t y p k i ,  tureckie 
mydło, W arynas, Portoriko i prawdziwe Cyga- 
ly  Hawańskie, poleca Szanownej Publiczności.

A l e x a n d e r  M o r a l i ń s k i  
na Nowej ulicy, naprzeciw Mittlera księgarni.

S k ła d  ttircckiclli  
i a z y a ł j c k i c l i  B h iw a t u i r

w  B a z a r  z e , 
obok handlu tabaki i tytuniu Grzegorza 

J a n k o w s k i e g o .
Tureckie szale kaszemirowc i chustki, 
chustki bagdackie i azyatyckie,
Tureckie materye na suknie, Scham-Haładzi, 

złotem przerabiane, 
gotowe rzeczy dla Panów, podług mody Kon­

stantynopolitańskiej , 
rozmaite galanterye Tureckie, j. t. różne perły 

w sznurach do noszenia na szyję, branzo- 
le ty , woreczki i t. p.,

Tureckie kadzidła, tytonie sułtańskie, główki, 
jako też nadwiślańskie rurki do fajek, 

Janiczary do muzyki i rozmaite inne towary 
polecam względom szanownej Pupliczności.

P a w e ł  G e o r g i e w i t z  
z Konstantynopolu.
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"W y m ie n io n y c h  n as tęp n ie  a r ty k u łó w ,  o d z n a ­
cza jący ch  się c h lu b n ie  sw o jem i  sk u tk a m i ,  a 
o p is a n y c h  w  d o k ła d n y m  d o łą c z o n y m  do  nich 
s p o s o b ie  u ż y w a n ia ,  z n a jd u je  się sk ład  ty l k o  
i J .  J .  H e i n e ,  k s ięgarza  w  P oznan iu .

Aromatyczny olejek z ziół
k u  ro śn ie n iu  i u p iękn ien iu  w ło s ó w , p r z e d a w a -  
n y  z tą g w a r a n c y ą ,  iż r ó w n ie  jes t  s k u te c z n y ,  
jak  w sz y s tk ie  d o tą d  z a c h w a la n e  d ro g ie  i c z ę ­
s to k ro ć  p r z e s z ło  T a la r a  k o sz tu ją ce  teg o  r o ­
d z a ju  a r ty k u ły .  F la k o n ik  tak ie jże  w ie lkości 
15 sgr. g ru b ą  m onetą .

Poudre de Chine
P , t i l f j iu i Sfiftiłii ły*

S p o s ó b  n ie z a w o d n y  i w c a le  n ie s z k o d l iw y  
n a d a w a n ia  s iw y m , r u d y m  i w y p ło w ia ły m  w ł o ­
so m  w ciągu 2 d o  3 c h  godz in  p ię k n eg o  n a t u ­
ra ln e g o  i t rw a łe g o  c z a rn e g o  lub  b r u n a tn e g o  
k o l o r u ,  w e d le  ży czen ia  in te re se n ta  Ś r o d e k  
ten  p r z e d a j e  się p o d  w a r u n k ie m ,  że je ż e l ib y  
u ż y w a n y  ściśle p o d łu g  p rzep isu  nie p rz y n ió s ł  
s k u t k u ,  z a p ła c o n a  cena  z w r ó c o n a  zostan ie .  —  

C e n a  z a  w ie lk ą  flaszkę l- j T a la ra .
« « p o ło w ic z n ą  \  T a la r a .

D ośw iadczona tynktura na w ło sy .
P e w n y  i w  użyc iu  ca łk iem  p r o s ty  n ie s z k o ­

d l iw y  ś r o d e k  n a d a w a n ia  b ia ły m ,  s iw y m ,  w y ­
b la k ły m  i b a r d z o  p ło w y m  w ło s o m  w  k ró tk im  
czasie  p ięk n eg o  c iem n ego  k o lo r u  i u ła tw ia n ia  
im w z ro s tu .  R o z b ie r a n y  i a p r o b o w a n y  p r z e z  
\ /V ładze  lek a rsk ie  w  B e r l in ie ,  M o n ach iu m  i 
D re ź n ie .  C e n a  za flakon ik  T a la ra .

P e r ły  zębne.
P e w n y  ś r o d e k  u ła tw ia ją c y  n iezm iern ie  d z ie ­

ciom w y r z y n a n ie  s ię  z ę b ó w ,  w y n a le z io n y  p rz e z  
D ra .  R a m ę o i s ,  lek a rza  i a k u sz e ra  w  P a ry ż u .  
C e n a  za p u z d e r k o  z in s t ru k c y ą  1 T a la r .

O  w y b o r n y c h  s k u tk a c h  ty c h  p e re ł  z ę b o w y c h  
p o s ia d a m  liczne  z a ś w ia d c z e n ia ,  k tó r e  na  ż ą d a ­
nie k a żd em u  p rz e ło ż y ć  m ogę.
P raw dziw a lw iq nazwana pomada
J a m e s a  D a v y  w  L o n d y n i e ,  n a d e r  s k u t e c z n y  
ś r o d e k  p o z y s k a n ia  w  je d n y m  miesiącu  w ło s ó w  
na  g ł o w i e ,  f a w o r y t ó w ,  w ą s ó w  i brw i.

C e n a  za t y  kiełek z o ry g in .  o p isem  1 Tal.
« « p ó f ty g .  "  "  \  T a l .

Cosmeiique Amcricain,
sp o s ó b  n o w y  n i e z a w o d n y  i w c a le  n ie szk od li­
w y  d o  sp ęd zan ia  ch ró s t  i t r ę d ó w  z tw a r z y ,  
ja k o te ż  d o  p r z y w r ó c e n i a  sk ó rz e  de l ik a tn o śc i  i 
g ładk ośc i .  —  C e n a  za f lakon ik  z in s t ru k c y ą
% T al.

yvanych p u d e łk a c h ,  z  o ry g in a ln y m  opisem  o -  
p a t r z o n y .  P u d e łk o  p o  \  Tal.

JMaJnmvssy wyiialnseti. 
Pomada ananasowa,

n ie z r ó w n a n a ,  na jd e l ika tn ie jsza  w on ią  ku  u p ię ­
k szen iu  w ło s ó w  i ich p o ra s ta n iu  dz ie ln ie  s k u ­
tk u ją c a .  C e n a  s ło ja  \  T a l

Odprowadnik (zc ią g a cz ) e lek ­
tryczny,

n a d e r  sk u te c z n y  ś ro d e k  na ru m a ty z m y  w  ogóle ,  
c ie rp ien ia  n e r w o w e  w sze lk iego  r o d z a j u ,  jako  
t o :  na b ó l  g ło w y ,  z ęb ó w , p ie rs i  i tw a iz y ,  szum  
w  u sza ch ,  na b ó l  g r z b i e tu ,  ż g a n i ę  w b o k u ,  
k u r c z e ,  rw a n ie  w s ta w a c h ,  bicie k rw i do  g ło ­
w y ,  pa lp i ta c ję  s e r c a ,  b e z s e n n o ś ć ,  r ó ż ę ,  z a p a ­
len ia  o c z u  i in n y c h  częśc i  i ty m  p o d o b n e  s t o ­
w a rz y s z o n e  z niemi cierp ien ia .

M urs giełdy fiScrlińtikicj.

D nia II . G rudnia 1843.

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -an g . obligi z r. 18 >0. 
O bligi prcmiów handlu morsk. 
O blig iM archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta l i c r l i n a .............

» - G dańska w T . .
L isty zastaw ne  P russ . Zachód.

» W . X  Pozuausk. 
» » dito
» -  P r u s s .  W s c h ó d
.  » P o m o rsk ie . . .
-  » M arch -E lek .iN
- » Szląskie . . . .

F ry d r y c l is d o ry .........................
Inne monety zlotc po  5 tal. .
D isconto  ...................................

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdam skiej 
Obligi. upierw . B eri. Poczdam s 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
O bligiupierw . M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. Berl.-Anbaltskiej . 
O bligi upierw . BeiL-Anliałlskie 
D rogi żel. Dyssel.-EIberfcld. 
Obligi upierw. D yssel.-E lberf.
D rogi żel. l l e n s k i e j ................
O bligi upierw . lieósk ie  . . .
D rogi zet. B erlinsko-Fraiikfort 
O bligi upierw . B erl-F rau k fo rt 
D rog i zet. G órno-Szląskiej . .

dito L i t . l t . .
” » B erl -Szez. Lit. A. i li,
“ ” M a g d  eh . - H  a l b e r s  t

S to ­
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N a  pr. kuran t 
papie-1 goto- 

w izuą

Cleny t a r g o w e

w mieście
O  n a d z w y c z a jn y c h  i n ie m y ln y c h  s k u t k a c h  

teg o  ś r o d k a  p rz e k o n a ły  ro zm a i te  i ro z l iczn e  
d o ś w ia d c z e n ia ;  m o żem y  p r z e t o  polec ić  go śm ia ­
ł o  w szy s tk im  o s o b o m ,  k tó r y c h  tw a rz  t r ę d y  i 
c h ro s ty  z e sz p e c a ły .

Zupełne zniszczenie nagniotków  
i odcisków !

N ie z a w o d n y  ś r o d e k  na d o sz c z ę tn e  na zaw sz e  
w y g u b ie n ie  o d c is k ó w  i n a g n io tk ó w  w  sp o s ó b  
n a jm n ie jszeg o  n ie s p ra w u ją c y  b o lu  i zu p e łn ie  
ł a tw y  a  w  n a jk r ó t s z y m  czaftie, w  o p ie c z ę to -

P o i N A l t l U .
T a l

od
*gr  f r n .

do
T a l .  , « r f e n

P szen icy  sze fe l  . • • ł 2 3 | - l 24 ------

Z y ta  . d l .............................. 1 6 |  — 1 7 -----

J ę c z m ie n i a  dt. . . . . . ----- 251 — ----- 26 __
O w s a  .  d t .  . .  . .  . ----- 17 6 ----- 1H
T a ta r k i  dt. . - . . 1 3  - 1 4
G r o c h u  .. d t .  . .  . .  . L l i ­ 1 4
Z ie m ia k ó w  d t  . . . . . . —ii — ----- 11
Ś ia n a  c e tn a r  . . . . . . — 2 3  — _ 24
S ło m y  k o p a ............................... 5 7 | - 5 15 -----

M a s ła  g a r n i e c ......................... 1 27 6 2 1 6
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Dnia 13. Grudnia. 
1843. r.


